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    BENNU LECWW 
Czuwajlll 

Zapraszam Cię drogi Czytelniku do współtworzenia Zeszytu Metodycznego. Periodyku harcerskiego jakiego 
jeszcze w Polsce nie ma, ale jaki wspólnie możemy stworzyć. W czym rzecz? 

Na pewno w swojej pracy harcerskiej wielokrotnie realizowałeś (organizowałeś) różne, mniej lub bardziej uda- 
ne przedsięwzięcia lub brałeś w nich udział. Po ich zakończeniu podsumowywałeś, wyciągałeś wnioski; co było 
dobrze? co źle? co mogę zmienić w przyszłości? jak uniknąć porażki? itd., itd. 
I właśnie na tych przemyśleniach nam zależy. To ma być sedno nowego Zeszytu Metodycznego. Wymiana my- 
śli, pomysłów; dzielenie się oceną i własnymi spostrzeżeniami (ale nie krytykanctwo, za słowami krytyki musi iść 
pomysł). Chcę, aby to była żywa gazeta metodyczna, a nie puste ble ble ble, teksty przepisywane choćby z naj- 
bardziej kultowych książek harcerskiego gatunku i mniej lub bardziej pirackie przedruki czyli kurz, pajęczyny 

i stęchlizna innych warunków, techniki, mentalności, możliwości. 

Interesuj nas wszystko co dotyczy harcerstwa na poziomie hufca (od biszkopta po hufcowego). Od zbiórek za- 

stępów przez organizowanie gier, wyczynów, wędrówek, obozów po problematykę kursów, szkoleń, samodo- 
kształcania, itd. Szczegółowe rozwiązania metodyczne np. jak rozwiązałem problem zbierania składek, rozmo- 
wiania o trudnych tematach z moimi ludźmi, jak reaguję na złe zachowanie moich harcerzy, współpraca druży- 
ny z dziewczynami, karać, ale jak, jak szkolę swojego następcę na funkcję, jak wyłaniam przyszłych 
zastępowych, mój pomysł na nabór do drużyny, sposób w jaki zdobywamy sprawności, nasze własne sprawno- 
ści, nasz próby, harce w terenie, ciekawe, ale realne do przeprowadzenia wyczyny, wprowadzanie obrzędowo- 
ści, dlaczego na zbiórkę przyszło tylko kilku chłopaków i co wtedy robię itd. itd. Tematów jest cała rzeka. Każdy 
Twój problem może być tematem. Opisz go. Może Wspólnota Ludzi Kreatywnych połączonych w Wywiadowcy 

pomoże ci go rozwiązać. 
Być może Twój opis harcu lub zbiórki nasunie komuś nowy pomysł w myśl teorii wiru kreatywności (stary pomysł 
zawsze można ulepszyć i zrobić z niego coś lepszego. Następnie ten ulepszony pomysł służy komuś innemu ja- 

ko pomysł bazowy do stworzenia przez ulepszenie i zmiany jeszcze wspanialszego pomysłu. I tak dalej). 
Wszystko zależy od tego czy jesteśmy sobie wzajemnie potrzebni. 

Czy chcesz być z nami? 

Czy chcesz takiego właśnie pisma, którego będziesz współtwórcą? 

PS. Na marginesie kilka uwag technicznych, które ułatwią pracę redakcji. 

Jak przygotować teksty na komputerze. 
Na wstępie zaznaczam, że odsyłamy dyskietki właścicielom!. Nie bez znaczenia jest w jakim programie prześlesz nam mate- 
riał, gdyż Wywiadowca składany jest częściowo na Macintoshu. Dlatego tekst musi być napisany w edytorze Word 2.0 
(w 6.0 - zapisz jako - Word dla Windows 2.0 !!!) lub w PageMaker 5, abym mógł dokonać konwersji tekstu. Jeśli masz do- 
stęp do Maca wpisz tekst dowolnym edytorem. Jeśli nie masz tych programów, to wpisz tekst po prostu Writem z Windowsa. 

ć ZESZYT METODYCZNY 
  

ogólnopolski dwumiesięcznik dla drużynowych oraz tych, którzy się załapią... 
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a sztuka zarządzania 

Wakacje za nami, więc z całą pewnością 

jesteś już po obozie stałym. Być może to już 

nie pierwszy obóz w którym uczestniczyłeś 

jako kadra. Tym łatwiejsza będzie Twoja per- 

cepcja tego materiału i odpowiedni moment 

na porównanie teorii z praktyką. 

m strategia działania 

Zanim coś postanowisz, postaraj się wcze- 

śniej przemyśleć racjonalność swoich decyzji 

w przyszłości. Czy sposób w jaki teraz postępu- 

jesz, będzie miał sens po jakimś czasie? Czy jutro 

postąpisz tak samo jak dziś? Brak konsekwentnej 

i przemyślanej startegii działania, szczególnie 

w pracach obozowych, może w określonych sy- 

tuacjach zbyt „żywiołowemu” drużynowemu nieli- 

cho skomplikować życie. Dlatego też nie zaszko- 

dzi spojrzeć od czasu do czasu w przyszłość, bo 

zwykle okazuje się to bardzo pomocne. 

m jasne i zrozumiałe 

Zapobieganie błędom kosztuje znacznie mniej 

niż naprawianie wyrządzonych w ich efekcie 

szkód. Człowiek nie jest istotą doskonałą i popeł- 

nianie omyłek stanowi nieodłączną część jego 

natury. Zawsze jednak warto poświęcić nieco 

czasu, aby przemyśleć sposób, w jaki można je 

ograniczyć. Instruktor prowadzący pracę musi za- 

tem jasno i wyraźnie określić swoje wymagania. 

Wydane polecenie winno być dla wykonującego 

je całkowicie zrozumiałe. W tym celu najpierw zo- 

rientuj się, czy harcerze dobrze je rozumieją. 

Równie istotne jest częste doglądanie prac w ich 

początkowej fazie, gdy starcza jeszcze czasu na 

ewentualne poprawki. Wydając harcerzom pole- 

cenia instruktor musi pamiętać o dwóch niezwy- 

kle istotnych sprawach. Po pierwsze - należy wy- 

rażać się zrozumiale. Po drugie - trzeba upewnić 

się, czy zostało się prawidłowo zrozumianym. 
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Niezwykle pomocna bywa demonstracja. Osoba 

nadzorująca pokazuje, co i w jaki sposób należy 

wykonać. Zrozumienie zleconego zadania może 

ułatwić także przekazanie sensu instrukcji na kilka 

różnych sposobów, aby wykonujący pracę har- 

cerz mógł spojrzeć na problem z wielu stron. Po 

zakończeniu wyjaśnień nigdy nie należy pytać, 

czy „wszystko jasne” Z dużą dozą prawdopodo- 

bieństwa możemy bowiem oczekiwać odpowiedzi 

twierdzącej, niezależnie od tego, czy nasz har- 

cerz zrozumiał polecenie czy też nie. Zamiast te- 

go zadajmy więc kilka pytań o zasadniczym zna- 

czeniu, a z pewnością unikniemy choć części nie- 

porozumień i straty czasu na ponowne wykonanie 

czynności. Twoi podopieczni skwapliwie i ze zro- 

zumieniem kiwają głowami, kiedy udzielasz im wy- 

jaśnień dotyczących zadań, które przed nimi sto- 

ją. Ale nie zadawalaj się tym zbyt pochopnie, bo 

szansa, że wszystko dokładnie zrozumieli, jest tyt- 

ko połowiczna. Być może Twoje instrukcje nie by- 

ły wystarczająco precyzyjne? A może chłopców 

zaprzątały w tym czasie inne sprawy; może wyda- 

wało się im tylko, że wszystko pojęli? Pamiętaj, że 
ludzie nie są zbyt skorzy do przyznawania się, iż 

trapią ich wątpliwości. Wolą uspokajająco przyta- 

kiwać, a potem postąpić tak, jak sami dznają za 

stosowne. 

= powtórz instrukcje 

Twój harcerz, któremu przed chwilą zleciłeś 

wykonanie zadania, zachowuje się dziwnie. Spra- 
wia wrażenie, że chciałby jeszcze o coś zapytać. 

Jeśli tego nie uczyni, to najpewniej źle wykona 

twoje polecenie. Nie wolno ci do tego dopuścić 

i lepiej od razu rozwiej jego wahania, wyjaśniając, 

sens instrukcji tak długo, jak to będzie konieczne. 
Rozsądniej i łatwiej jest sprawdzić, czy chłopak 
zrozumiał polecenie niż poprawiać później po nim. 
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= uwaga na pozory! 

Czy ośmiu harcerzy niosących lekką kłodę 
drewna to nie przesada? Bez wątpienia tak, ale 
przecież posłałeś cały zastęp do lasu po drzewo. 
Takie absurdy są nieodłączną częścią życia (nie 
tylko obozowego). Zbyt wielka ilość harcerzy skie- 
rowanych do wykonania jakiejś pracy sprawia, że 
większość czasu snują się oni bezużytecznie lub 
tylko markują aktywność. Ale to oni narzekają naj- 
więcej, bo ludzie którzy pracują rzetelnie, po pro- 
stu nie mają na to czasu. Psychologowie już daw- 
no dowiedli, że człowiek musi być aktywnie zaan- 
gażowany w to co robi, by odczuwać zadowolenie 
z pracy, i że wszelkie udawanie przynosi na dłuż- 
szą metę jednynie frustrację. Energia i potencjał 
umysłowy powinny znaleźć ujście w intensywnym 
tworzeniu, wtedy ludzie czują się i pracują znacz- 
nie lepiej. Mniej też narzekają. Wyeliminowanie 
pracy pozornej, nie przynosi żadnej korzyści - to 
zadanie, z którym każdy drużynowy (oboźny) musi 
się uporać. Zasadniczym posunięciem może być 
w tym wypadku redukcja zespołu. Doświadczenie 
podpowiada, że lepiej kierować pracą ludzi, któ- 
rzy mają od czasu do czasu pracy za dużo niż sta- 
le za mało. 

=. prace dodatkowe 
Dobry kwatermistrz (oboźny) wie, że jego har- 

cerzy nie powinni siedzieć bezczynnie. Nic tak 
skutecznie nie rujnuje dyscypliny jak bezproduk- 
tywne oczekiwanie na kolejną porcję zadań.-Dla- 
tego też winien on mieć w zanadrzu prace uzupeł- 
niające, które można wykonać w „międzyczasie” 
Zawsze znajdzie się przecież w trakcie prac pio-   

-4-. > = MAAAD"SRIANIRENI 
nierskich jakiś bałagan do uprzątnięcia, drobne 
naprawy do wykonania czy zwykłe posprzątanie 
terenu wokół. Instruktor musi jednak wiedzieć do- 
kładnie, czy i kiedy można zlecać ludziom dodat- 
kowe zajęcia, by nie obciążać ich pracą ponad 
miarę. 

= samodzielnie 

To bardzo ważne by Twoi harcerze mogli cza- 
sem podejmować decyzje samodzielnie. Oczywi- 
ście instruktor powinien kontrolować ich poczyna- 
nia, ale zawsze w sposób dyskretny, dający lu- 
dziom poczucie pełnej odpowiedzialności za 
wykonaną pracę. Nie stoi więc bez przerwy za ich 
plecami, sprawdzając każdy krok. Daj i ty szansę 
inicjatywie, którą oni z pewnością wykażą się, aby 
wywiązać się z zadania najlepiej jak potrafią. 

= tylko TWÓJ pomysł 
Wykorzystywanie przez instruktora pozycji sze- 

fa i narzucanie swoich pomysłów zawsze wywołu- 
je niezadowolenie dołów czyli realizujących te re- 
welacje w praktyce harcerzy. Oboźny (kwater- 
mistrz czy komendant obozu), jeśli tylko zechce, 
zawsze.może przeforsować swoją wolę. Ale 
w Swoim własnym interesie powinien zadbać o to, 
by ludzi dla niej pozyskać, zamiast zrażać ich do 
swoich pomysłów. Pozwól harcerzom na wyraże- 
nie wątpliwości i na wspólne poszukiwanie zada- 
walających obie strony rozwiązań. 

"=. reaguj natychmiast!!! 
Gdy któryś harcerz lekceważy swoje obowiąz- 

ki instruktor musi reagować natychmiast, nie da- 
jąc okazji do demoralizowania innych. Jeśli po- 
zwoli na ewidentne niedbalstwo np. złe wykony- 
wanie pracy, niszczenie narzędzi itd., nie tylko 
narazi obóz na straty (czas, materiał, pieniądze), 
ale biemą postawą zachęci do kolejnych przeja- 
wów niesubordynacji. Zanim jednak zdarzy się ta- 
ka sytuacja, instruktor musi zrobić wszystko, by 
do niej nie dopuścić. Innymi słowy, musi trakto- 
wać swoich harcerzy w sposób zachęcający do 
solidnej pracy. Nie powinien także uńikać spokoj- 
nego acz zdecydowanego działania dla przywró- 
cenia do porządku harcerza, jeśli tylko zajdzie ta- 
ka potrzeba. 

A 
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CENNY CZAS 
czyli „jednominutowy drużynowy” 

Od wielu drużynowych słyszy się takie słowa: 
„Nie mam czasu na prowadzenie drużyny” „Kie- 

rowanie taką ilością ludzi pochłania masę cza- 

su” „Same spotkania z funkcyjnymi, to od dwóch 

do trzech godzin dziennie! Kiedy mam realizo- 
wać własne plany? Spotykać się z dziewczyną, 

robić prawo jazdy czy kurs wspinaczkowy?” 
Być może technika zarządzania, którą pre- 

zenłujemy pomoże Ci częściowo wybrnąć z Two- 

ich kłopotów czasowych. 

Technika ta znana jest w zachodniej Europie 
jako „The One Minute Manager” (jednominuto- 
wy menadżer). Składa się ona z trzech elemen- 
tów postępowania: 

>- Po pierwsze: 

Jednominutowe wytyczanie celów. 

W większości drużyn (czy innych grup), kiedy 
się spyta ludzi, co robią, jaki cel realizuje ich dru- 
żyna w tym roku, a potem spyta się o to samo ich 

drużynowego, najczęściej otrzyma się dwie zu- 

pełnie różne odpowiedzi. W wielu drużynach ja- 
kakolwiek zbieżność między tym, co robią zastę- 
powi na swoich zbiórkach i tym, co ma w planie 
(wydumał sobie) i co realizuje na zbiórkach dru- 

Żynowy, jest czysto przypadkowa. Nic dziwnego, 

że taka drużyna prędzej czy później popada 
w tarapaty. 

Przy jednominutowym zarządzaniu nigdy coś 
takiego się nie zdarza. Drużynowy zawsze wy- 

raźnie określa, co należy robić [zadania między- 

zbiórkowe do realizacji na zbiórkach zastępu), 
wyznacza za co są odpowiedzialni zastępowi 
oraz inni funkcyjni w drużynie, i z czego będą 
oni rozliczani. Kiedy drużynowy na odprawie po- 
wie (powierzy zadanie), co należy zrobić lub co 
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powinno, naszym zdaniem, zostać zrobione, ten, 

który ma wykonać zadanie musi każdy cel opi- 
sać, i to nie przekraczając jednej strony (250 

słów, aby opis można było przeczytać w ciągu 

jednej minuty). Drużynowy otrzymuje jeden eg- 
zemplarz, drugi zatrzymuje wykonujący zadanie. 

W ten sposób obaj mogą regularnie kontrolować 
wyniki pracy. 

Jeśli sądzicie, że tych jednostronicowych opi- 
sów przypadających na każdą osobę jest zbyt 
dużo, to się mylicie. Stosuje się zasadę „80-20” 
w wytyczaniu celów. To oznacza, że 80% na- 

prawdę ważnych efektów pochodzi z 20% Two- 
ich celów. Nasze cele wytyczamy zatem tylko 

w odniesieniu do tych 20%, to jest naszych głów- 
nych obszarów odpowiedzialności; w sumie jest 

ło około trzech do sześciu celów. Oczywiście jeśli 
pojawi się specjalne zadanie, zajmujemy się do- 

datkowo jednominutowym wytyczaniem celów 

związanych z tym nowym zadaniem. Żadnych 

niespodzianek, każdy od samego początku wie 
dokładnie, czego się od niego oczekuje. Tak 
więc jednominutowe wytyczanie celów to po pro- 

stu uświadonienie sobie, kto za co odpowiada 
i jakie wyniki są uznawane za dobre (drużynowy 
wyraźnie wskazuje chłopakom, czego od nich 
oczekuje). 

W skrócie: 

„ Określić, jakie są Twoje cele. 
2. Ustalić, na czym polega poprawne postępo- 

wanie. 

3. Zapisać każdy z celów na kartce papieru, uży- 
wając nie więcej niż 250 słów. 

4. Przeczytać dwukrotnie opis każdego celu, co 
powinno zająć każdorazowo około jednej mi- 
nuty. 

—
 

   



  

5. Każdego dnia poświęcić minutę na ocenę wy- 
ników. 

6. Sprawdzić, czy wyniki zgadzają się z wyty- 
czonym celem. 

Dlaczego jednominutowe wyznacza- 
nie celów jest takie skuteczne? 

Jako drużynowy mosz do wyboru trzy możli- 
wości: 

pierwsza 
możesz zbierać do drużyny samych asów 

czyli takich chłopców, którzy maja „iskrę Bożą” 

do pełnienia swojej funkcji. Ale trudno ich zna- 
leźć. 

druga 
jeśli nie masz asów, możesz wybierać ludzi na 

tyle zdolnych, aby stali się asami. 

Jeżeli nie odpowada Ci żadna z tych dwóch 
możliwości (wciąż nie można się nadziwić, jak 
wielu drużynowych żałuje wysiłku i czasu na do- 
branie kadry asów, bądź czasu na szkolenie 
chłopców na asów), pozostaje tylko 

„modliłwa” Możesz wierzyć lub nie, ale nie 
jeden drużynowy codziennie wznosi modły: 
„Mam nadzieję, że ten chłopak da sobie radę..., 

mam nadzieję...” i nie robią nic więcej... 
Wybierzmy pierwszy i drugi wariant. 

Jeśli masz lub wyszkolisz asa, to nie będziesz 
tracił zbyt wiele czasu na prowadzenie takiego 

człowieka. Wszystko, co należy robić wspólnie 
z asem, to jednominutowe wyznaczanie celów. 

Potem trzeba mu tylko pozwolić robić swoje. 
Ale dla każdego, asa czy potencjalnego asa, 

jednominutowe wytyczanie celów jest podstawo- 
wym narzędziem osiągania dobrych rezultatów. 
Niezależnie od tego, kło inicjuje jednominutowe 

wytyczanie celów, każdy cel powinien zosłać za- 
pisany na osobnej kartce papieru. To bardzo 
ważne, oby ludzie mogli często przeglądać swo- 

je cele, a potem porównywać wyniki z celami. 
Wymagaj, aby zapisywali jedynie główne cele 

i obowiązki, a nie każde zadanie, którym się zaj- 
mują. Nie można dopuścić, by drużynę zalała 
powódź papieru (biurokracja). Przecież nie o to 
chodzi. Nikt nie będzie przechowywał tony pa- 
pieru i przeglądał je tylko raz do roku, kiedy nad- 
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chodzi pora na kolejne wytyczanie celów, ocenę 
przed zaliczeniem stopnia czy coś w tym stylu. 

Każdy funkcyjny powinien mieć na biurku ta- 
bliczkę z takim oto napisem: 

POŚWIĘĆ MINUTĘ CZASU: 

SPÓJRZ NA SWOJE CELE. 

SPÓJRZ NA SWOJE WYNIKI. 

ZASTANÓW SIĘ, CZY WYNIKI POZOSTAJĄ 
W ZGODZIE Z CELAMI. 

>- Po drugie: 

przyłap ich na robieniu 
czegoś dobrego. 

O wiele szybciej zdołacie osiagnąć dobre wy- 
niki, jeśli będziesz od razu informował, bez żad- 
nych niedomówień swoich funkcyjnych, jasno 
i wyraźnie, o wynikach ich pracy. Czy dobrze 
wykonali powierzone im zadania. Zapewniam 
Cię, że taka informacja zwrotna będzie im bar- 
dzo pomocna. Przy czym trzymaj się takiej dewi- 

zy: 

POMÓŻ LUDZIOM W PEŁNI ZREALIZOWAĆ 

ICH MOŻLIWOŚCI. 

PRZYŁAP ICH NA ROBIENIU CZEGOŚ DOBRZE. 

W wiekszości drużyn (czy innych zespołów) 
drużynowi sporo czasu poświęcają na to, aby 
przyłapać chłopaków na robieniu czegoś niewła- 
ściwego. | zasadniczo tylko wtedy reagują, gdy 
dzieje się coś niedobrego. Takie postępowanie 
przypomina trochę grę w kotka i myszkę. Chłopa- 

WYWIABOWEŃ : 
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ki patrzą czy drużynowy ich obserwuje i jak z” 
ta nie ma... to myszy harcują!” 

W. „iednominutowym zarządaniu” kładziemy 

nacisk na to, co pozytywne. Saramy się przyła- 

pać ludzi na robieniu czegoś dobrze. To bardzo 
trudne (zwłaszcza na początku) przestawić się 

na poszczeganie dobra, a nie tylko samego zła. 

Gdy drużynowy przyłapie kogoś na zrobieniu 

czegoś dobrego w postępach nad realizacją za- 
dania (wyznaczonych celów) powinien natych- 
miast okazać w jakiś szczególny sposób swoje 

zadowolenie. Często uściśnięcie dłoni z rowno- 

czesnym spojrzeniem prosto w oczy i wypowie- 

dzeniem kilku stów pochwały, daje dobry efekt. 
Ale uwaga! Musi to być szczere, a nie zagrane 

czy wymuszone zachowanie! Tylko wtedy pod- 
opieczny wie, że naprawdę drużynowy się nim 
interesuje i zależy mu na nim. W myśl zasady: 

„lm bardziej świadomie Twoi ludzie odnoszą suk- 
cesy w wykonywaniu trudnych zadań, tym wyż- 
szą pozycję zajmujesz w swojej drużynie” 

Oczywiście, w wypadku wykonywania pro- 

stych zadań „przyłapywanie na robieniu czegoś 
dobrze” jest właściwe, gdy ktoś zaczyna pracę 
na nowej funkcji, kiedy podejmuje zupełnie nowe 

i trudniejsze zadanie czy otrzymuje nowe obo- 
wiązki. Potem, kiedy harcerz nabierze już wpra- 
wy, drużynowy dyskretnie się usuwa. Zarówno 
funkcyjny, jak i on sam mają już wtedy inne spo- 
soby, by ocenić, czy wyniki pracy są godne po- 

chwały. Po jakimś czasie, człowiek sam zaczyna 

się orientować, że robi coś właściwie i sam jest 

z siebie zadowolony. Staje się asam. Ponadto, ni- 
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gdy nie wiadomo, kiedy drużynowy znów go po- 
chwali, więc zapewne będzie się starał działać 

na wysokich obrotach, nawet jeśli nie ma „wo- 

dza” w pobliżu. 

W skrócie: 

1.Z góry uprzedzasz zastępowych (funkcyj- 
nych), że zamierzasz ich informować, jak oce- 

niasz ich pracę. 
2. Chwalisz ich natychmiast. 
3. Mówisz chłopakom, co zrobili właściwie. Bądź 

przy tym konkretny. 
4. Mówisz chłopakom, jak bardzo cieszy cię fakt, 

że coś zrobili dobrze, jak bardzo jest to poży- 
teczne dla drużyny. 

5. Milkniesz na chwilę niech w tej chwili ciszy 
poczują, jak bardzo jesteś zadowolony. 

6. Zachęcosz ich, by dalej postępowali (praco- 
wali) w ten sposób. 

7. Wymienisz z nimi uścisk dłoni lub w inny spo- 
sób wyrażasz swoje poparcie dla nich. 

Dlaczego jednominutowe pochwały 
są skuteczne? 

Człowiek to istota złożona. Posiada świado- 
mość, myśli samodzielnie i z pewnością nie chce 

być manipulowany przez drugą osobę. Mając to 

na uwadze, przyjrzyjmy się prostym przykładom, 
które pokażą nam, że wszyscy poszukujemy te- 

go, co sprawia nam przyjemność i unikamy tego, 

co sprawia przykrość. 

Klucz do wykształcenia u zwierząt czy czło- 

wieka umiejętności realizacji pewnego zadania 
polega na tym, by na początek przyłapać ich na 
robieniu czegoś dobrze, aż poprawnie wykony- 

wanie zadania wejdzie w nawyk. Stale wykorzu- 
słujemy tę metodę do uczenia dzieci, lecz jakoś 
zapominamy o niej, kiedy mamy do czynienia 
z dorosłymi. 

Zapewne widziałeś w TV pokaz skoku wielkiej 
orki przez linę rozpiętą nad wodą w akwarium 
morskim. Ludzie, którzy wychodzą z przedstawie- 
nia, mruczą: „To nie do wiary. Jak oni zdołali na- 

uczyć orkę, żeby robiła takie rzeczy?” Czy są- 

dzisz, że treserzy wypływają łódką na ocean, 
przeciągają linę nad wodą i krzyczą: „hop! 

hopl” tak długo, aż któraś z orek przeskoczy 
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przez linę? | wtedy decydują: „Tę zatrudniamy. 

Ona jest asem”... Oczywiście, że nie odpo- 

wiesz. 

No właśnie. Tresują ją w basenie. Rozciągają 

linę na dnie basenu. Za każdym razem kiedy or- 

ka przepływa nad liną otrzymuje pokarm. Wkrót- 

ce orka przepływa już tylko nad liną. Wtedy tre- 

serzy nieznacznie podnoszą linę, aż pewnego 

dnia znajdzie się ona nad powierzchnią wody. 

W gruncie rzeczy wszyscy postępujemy w ten 

sam sposób z dziećmi. Załóżmy, że ktoś chce na- 

uczyć dziecko mówić: „Proszę podać mi szklankę 

wody” Gdybyśmy czekali, aż dziecko wypowie 

to zdanie, nim podamy mu wodę, umarłoby 

z pragnienia. Tak więc zaczynamy od słowa 

„pić” Pewnego dnia dziecko mówi „piś” Dorosły 

podskakuje z radości. To nie było jeszcze zupeł- 

nie to, o co nam chodziło, rzecz jasna, ale jeste- 

śmy już na dobrej drodze. 

Oczywiście nikt nie życzy sobie, żeby nasze 

dziecko wkroczyło w wieku dwudziestu lat do re- 

stauracji i domagało się „piś” po jakimś więc 

czasie zaczynamy naukę słowa „proszę” Te 

przykłady pokazują, że jeśli chcemy kogoś na- 

uczyć, jak być asem, to najważniejszą rzeczą jest 

przyłapanie go na robieniu czegoś dobrze; z po- 

cząłku może to być „mniej więcej" dobrze, a po- 

tem stopniowo należy przesuwać granicę w kie- 

runku „bardzo dobrze” Asa nie musi się przyła- 

pywać na robieniu czegoś dobrze zbyt często, 

ponieważ ludzie osiągający dobre wyniki sami 

starają się robić wszystko poprawnie i sami siebie 

kontrolują. Niestety wielu drużynowych powołuje 

harcerza na nową funkcję, a potem zosławia so- 

mego sobie. Nie tylko nie przyłapuje go na robie- 

niu czegoś względnie dobrze, ale od czasu do 

czasu daje mu wycisk. To rozpowszechniony styl 

przewodzenia (szczególnie u niedoświadczo- 

nych drużynowych). Nazywany jest stylem „zo- 

staw i zrugaj” 

Jeśli niedoświadczeni ludzie nie osiągają do- 

brych wyników (czyli nie robią tego, co byśmy 

chcieli, żeby robili), wtedy mądrzej jest nie karać 

ich, lecz cofnąć się do fazy jednominutowego wy- 

tyczania celów i upewnić się czy wiedzą, czego 

się od nich oczekuje [na czym ma polegać dobra 

praca]. 
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>> Po trzecie: 

skuteczna reprymenda. 

Kiedy dowiesz się, że twój funkcyjny popełnił 

błąd (zrobił coś nie właściwie itd.) idź do nie- 

go! Wzywanie „na dywanik” jest upokarzające 

i bardzo stresujące (z pewnością nie raz odczu- 

łeś to na własnej skórze). Najpierw ustal fakty. 

Patrząc prosto w oczy wylłumacz dokładnie, co 

zostało źle zrobione. Powiedz mu jakie to wywo- 

łuje w Tobie uczucie (zawiedzenie, irytacja, 

złość, żal). Nie atakuj jego osoby, krytykuj tylko 

postępowanie. Nigdy nie próbuj racjonalizować 

jego pomyłki, „zwalając” winę na kogoś. Bądź 

sprawiedliwy i konsekwentny. Postaraj się, aby 

nie trwało to więcej jak 30-40 sekund. Dla chło- 

paka to i tak będzie wieczność. Przedłużanie re- 

prymendy powoduje, że przestaje ona być sku- 

teczna (no, chyba że lubisz się pastwić nad swo- 

imi ludźmi...). Potem zamilcz na na kilka sekund, 

aby to co powiedziałeś dobrze zapadło mu 

w pamięć. A, dalibóg, zapada. Potem, patrząc 

mu prosło w oczy, powiedz co w nim cenisz, co 

robi dobrze. Upewnij się czy zrozumiał, że jedy- 

ną przyczyną Twojego zdenerwowania jest fakt, 

że go bardzo szanujesz, i że to co się stało jest 

do niego nie podobne. Następnie wyjdź. 

Bardzo ważne jest aby nie przedłużać spotka- 

nia i nie poruszać innych tematów [efekt „rozmy- 

dlenia”). To ma być jednominutowa reprymenda, 

a nie godzinna narada czy coś w tym rodzaju. 

Reprymenda nie trwa długo, lecz mogę zo- 

pewnić, że właśnie dlatego nikt jej nie zapomina. 
        

HEY YoU/ 

  
 


